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Na starych drogach
Kiedy nastąpiła likwidacja B. B. 1 

W. R. nekrologi podawały szereg 
przyczyn zgonu. Bo nie można było 
uważać rozwiązania tej wielkiej or­
ganizacji politycznej za skutek powo­
łania do życia nowej konstytucji 
i nowej ordynacji wyborczej. Prze­
ciwnie, ponieważ koncepcja „bloko­
wa" zawiodła i zadań wielkich nie 
spełniła, bo spełnić nie mogła, musia­
no się rozglądnąć za nowymi koncep­
cjami i odmiennymi formami ustro­
jowymi. To właśnie nieudanie się 
koncepcji B. B. W. R. było przyczy­
ną, której skutkiem nowy stan praw- 
no-polityczny w Polsce. Bezpartyjny 
Blok powstał nie jako twór powoła­
ny do życia z założeń ideowych i pro­
gramowych, nie był wyrazicielem ru­
chu o zdecydowanym i określonym 
światopoglądzie, ale jako wynik tak­
tycznej rozgrywki. Jego programem 
była taktyka. Nic więc dziwnego, że 
przygarnął i zmieścił w swym łonie 
i konserwę spod radziwiłłowskiego 
znaku i odszczepieńców P. P. S. Tak­
tyka to przejściowość i Blok przemi­
nąć musiaŁ Jednakże jego agonia bu­
dziła refleksje. Nekrologi zgodnie na- 
ogól stwierdziły, że jeżeli chce się 
stworzyć w Polsce nowy porządek 
i powołać do życia Twórczy ruch, mu­
si on być określony jasno i musi pew­
nych ludzi wyłączyć. Jeżeli więc w 
Polsce ma powstać silny i rokujący 
twórcze zmiany obóz narodowy, to 
nie może on objąć ludzi, którzy poczu­
wają się do pokrewieństwa ideowego 
z żydowstwem, masonerią czy wszel­
kich odmian marksizmem. Jeżeli ma 
zapanować regime czerwony, to auto­
matycznie odłamy narodowe wejdą 
w fazę ostrej wałki z tym regimem. 
Zrozumiał to w toku urzędowania 
przywódca Bloku pułkownik Sławek. 
Wyciągnął stąd nieoczekiwane wnio­
ski. Skoro polityczna łatanina daje 
opłakane rezultaty a zerwanie z nią 
grozi powstaniem dwóch zwalczaj ą- 
cych się śmiertelnie stron. Trzeba po- 
prostu porzucić dotychczasową płasz­
czyznę działania i stworzyć nową, na 
której nie znajdzie się miejsca na 
dwie strony barykady. Konstytucją 
zagwarantowano decydujący wpływ 
na życie prezydentowi państwa, któ­
ry stanął ponad władzę wykonawczą 
i uchwalającą, rządowi dano mocne 
atuty, a sejm? Ten właśnie jest piętą 
Achillesa. Tu spotykają się reprezen­
tanci z obu stron barykady. Stworzo­
no^ więc taką ordynację wyborczą, 
która barykadę zostawiła na boku. 
Ominąwszy przeszkodę płk. Sławek * II. 
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Wieczór odbędzie się w sali Stów, Inż. i 
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Wolności 8,1. p. Początek o godzinie 19-tdj.

odetchnął z ulgą. Bezpartyjny blok, 
ten bufor na barykadzie, stał się zby­
teczny. Ale ominąć przeszkodę, to nie 
jest to samo co ją usunąć. Tu tkwi! 
błąd płk. Sławka. Skoro bufor B. B. 
W. R. znikł z powierzchni naszego 
życia politycznego, obie strony bary­
kady stanęły naprzeciw siebie twarzą 
w twarz. Koncepcja płk. Sławka 
poszła swoim torem, a na barykadzie 
rozpoczęto wstępne boje.

Rozpoczął się montaż fołksfrontu, 
ożywiły się grupy narodowe, ominię­
ta przeszkoda ożyła. Zwolna harcow- 
nicy poczęli schodzić z przedpola w 
szeregi, rozpoczęto porządkować wła­
sne oddziały i wówczas zauważono, 
że przeszkoda istnieje dalej, że zosta­
ła tylko ominięta. Żywe siły politycz­
ne istniały i istnieją. To tylko płk. 
Sławek sądził, że jeżeli udaje, że ich 
nie widzi, to ich nie ma. Typowa po­
lityka strusia. To był błąd, którego 
skutki poczęły się ujawniać coraz 
groźniej i niebezpieczniej. To co-ro­
bił i nad czym radził sejm i senat, 
było o tysiąc mil odległe od układu 
realnych sił politycznych w kraju. 
Premier nie mając w parlamencie 
zwierciadła terenu musiał na własną 
rękę zorganizować na szeroką skalę 
system patroli. Ale patrol to nie wal­
ka, to rozpoznanie tylko.

Tezy
Zespołu Literackiego „Kuźnicy"

WYSUNIĘTE NA ZJEZDZIE LI TERACKIM W KATOWICACH 
W DNIU 7 BM.

1.
Naród Polski w obecnym układzie 

sil ideowo - politycznych ma do speł­
nienia misję dziejową, która może być 
zrealizowana jedynie w oparciu o je­
dnolitą, ideowo zwartą, wolną od ob­
cych nam duchowo pierwiastków kul­
turę narodową.

Tworzenie tej kultury jest powoła­
niem młodego pokolenia, zjednoczone­
go ideą nowego nacjonalizmu polskie­
go.

2.
Zespól Literacki „Kuźnica" uwa­

ża za rzecz zasadniczego znaczenia 
zbliżenie Polski do narodów słowiań­
skich i nawiązanie ścisłej łączności z 
ich kulturą duchową. Jednym z naj­
pilniejszych zadań polskiej polityki 
kulturalnej jest systematyczne szerze­
nie w społeczeństwie znajomości do­
robku, kulturalnego innych narodów 
słowiańskich z równoczesnym propa­
gowaniem wśród tych narodów zdoby­
czy kulturalnych Polski. Na tym bo­
wiem podłożu dokonać się winno zes­
polenie narodów słowiańskich do pra­
cy nad realizacją wspólnej idei i za­
dań dziejowych Słowiańszczyzny.

3.
Dążąc do tworzenia jednolitej kul­

tury narodowej, która będzie pełnym

Wówczas zrodziła się myśl o kon­
solidacji, myśl, która już w społeczeń­
stwie rosła i nabierała rumieńców, 
tylko dwojakich, po jednej i drugiej 
stronie barykady.

Doceniono znaczenie sytuacji czy 
nie?

Zdawałoby się, że właściwie, to 
tak. Bo przecież deklaracja płk. Ko­
ca nie była niczym. Miała wyraźne 
akcenty narodowe, wyraźnie się usto­
sunkowała do Kościoła, niechętnie i 
bez sympatii wspomniała o „pewnej" 
mniejszości. Ale też sama deklaracja 
miała swoje minusy. Było tam zawie- 
le mowy o dobrej woli, o współdzia­
łaniu, tam gdzie niejednokrotnie trze­
ba walki i uleczenia. Ale deklaracja 
była wstępem. Po niej przyszły jej 
następstwa. I tu leży punkt ciężkości 
dzisiejszej sytuacji politycznej. Jak­
by siłą inercji, jakby prawem bez­
władu, Obóz Zjednoczenia Narodowe­
go wkroczył na starą, przetartą już 
przez płk. Sławka drogę. Objął spuś­
ciznę po B. B. W. R. i zaczął urastać 
w bufor na barykadzie. Ale Ozon po­
szedł o krok dalej niż B. B. W. R., 
określił się wyraźniej ideowo. To też 
ma szanse zawrócenie z błędnej drogi.

Dziś kiedy Ozon jest wciąż jeszcze 
buforem i pogrobowcem B. B. widzi­
my jego bezsilność. Obie strony ba­

wyrazem ducha najszerszych mas na­
rodu, i wobec przejęcia kierownictwa 
duchowego w sprawach kultury przez 
grupy nie reprezentujące ducha pol­
skiego, stwierdzamy konieczność po­
wołania do życia organizacji, skupia­
jącej wszystkich narodowo myślących 
literatów celem nawiązania do trady­
cji kulturalnych Polski i stworzenia 
dla młodego pokolenia pisarzy warun­
ków pracy i rozwoju.

Tworząc tego rodzaju organiza­
cję na Śląsku, wzywamy inne ośrod­
ki do zorganizowania podobnych sto­
warzyszeń i nawiązania współpracy.

4.
Tworzenie jednolitej kultury naro­

dowej oprzeć się musi z jednej strony 
o te wartości kultury polskiej, w któ­
rych przejawia się psychika i geniusz 
narodu polskiego, a z drugiej strony 
o wartości kulturalne regionów. W 
myśl tych założeń Zespól Literacki 
„Kuźnica" zmierza do wydobycia z re­
gionu Śląska i ziem sąsiednich tych 
twórczych wartości kulturalnych, któ­
re stanowiłyby trwały i cenny wkład, 
do skarbca kultury całego Narodu.

rykady przedzierają się przez jej wła­
sne szeregi, on sam poczyna się roz- 
łamywać i z niego samego sypie się 
siła na jedną i drugą stronę baryka­
dy. Ozon ma dwie drogi do wyboru: 
przejść na jedną albo drugą stronę. 
Może on co prawda trwać na straconej 
pozycji, ale to będzie tylko konserwa­
cja teraźniejszości, w której tkwią 
siły dynamiczne rozwijające się, siły 
nie do wstrzymania. Na barykadzie 
rozegra się kiedyś walka. Ale można 
do niej nie dopuścić i nie wolno. Nie 
metodą buforową, ale metodą szybkie­
go i bezwzględnego zgniecenia strony 
lewej. Wówczas dopiero przeszkoda 
zostanie usunięta.

Nie stać nas dziś na konserwację 
budynku, który gruntownie musi 
być przebudowany i w którym się 
wszyscy źle czują, oprócz sublokato­
rów, których czeka wypowiedzenie. 
Nie czas na łazikowanie po starej 
drodze, która do ślepej ulicy prowa­
dzi. Polska nabrzmiewa energią mło­
dego pokolenia ,które wnosi prócz rąk 
do pracy myśl i serce. To myśl i to 
serce jest polskie.

Polityka blokowania doprowadzić 
może do wybuchu. Tymczasem za­
miast dreptać w miejscu, klajstro- 
wać i godzić ogień z wodą, trzeba 
wyraźnie stanąć po jednej stronie, iść 
w jednym kierunku i rozpraszającą 
się energię wyzwolić.

Decyzja jest wyborem. Jeżeli się 
wylicza jedno, rezygnuje się z dru­
giego. BBWR nie rezygnował z niko­
go, przychodził, kto chciał. Obóz Zje­
dnoczenia natomiast jeśli ma spełnić 
swoją rolę, jeżeli ma być twórczym, a 
nie stanąć wpoprzek nurtu życia, 
musi pewnych ludzi wyrzucić za bur­
tę i skupić ludzi dobrej woli, ale je­
dnego pokroju. Trudno. Trzeba wy­
bierać i trzeba rezygnować. Strata, 
będzie zadziwiająco mała. Bo szero­
kie masy narodowe, zdezorientowanę- 
dziś, kiroczą w szeregach, które je re­
prezentują jako masę, ale nie jako lu­
dzi, z których każdy ma swoje prze- 

I konania.
Ukazanie wyraźnego celu, likwi­

dacja labiryntu powiązań organiza­
cyjnych zgranych przewódców roz- 
wiąże narodowi ręce.

Wówczas okaże się, jak naród 
jest naprawdę jednolity i mocny, jak 
wielkia w nim tkwi energia poten­
cjalna i jak złudna i z wyżyn mącą­
cą była klika, która żyje i działa tam, 
gdzie jest chaos i dezorientacja.

ł?-

DRUGI IDEOWY ZJAZD 
PRZYJACIÓŁ KUŹNICY

odbędzie się w niedzielę, dnia 14 
listopada o godz, 10-tej w Kato, 
wicach w Hotelu ,,Savoy“ przy 
ulicy Mariackiej.-------------------



Naszym zdaniem
ODKRYCIE.

Po awanturze z Rzymowskim, po 
serii odkryć różnych plagiatów osta­
tnie odkrycie przypadło w zeszycie 
„Merkuriuszowi". Tym razem upolo­
waną zwierzyną okazał się nie pisarz 
ale polityk i to kto? Korfanty. Oka­
zuje się, że list jaki przysłał Korfan­
ty na konstytucyjny Zjazd Partii Pra­
cy jest bardzo podobny w treści do 
przemówienia, jakie wygłosił prezy­
dent Benesz na pogrzebie Masaryka. 
Być może, że sprawa się wyjaśni. Ale 
to jest znamienne, że Korfanty ma 
tak podobne poglądy do Benesza, o 
którym wiadomo, że jest jedną z waż­
nych figur masonerii. To jest przy­
kre. Niestety wielu dziś w Polsce na­
wet wśród ludzi dobrej woli nie zdaje 
■sobie sprawy z tego, że walcząc o 
przebrzmiałe hasła demokracji libe­
ralnej wysługuje się obcym. Tak nie­
stety jest i dowodem tego niech będzie

SPRAWA BARMATA 
w Belgii. Ostatnie wybory mogły dać 
przewagę przywódcom reksistów De- 
grelle‘owi. Ponieważ jednak ruch ten 
uznany został za faszystowski przeto 
zwierzchnicy kościoła katolickiego 
ustosunkowali się do niego negatyw­
nie. Wynik wyborów był taki, że do 
głosu doszli centrowscy i socjaliści, a 
korupcja i afery doszły do szczytu. 
Żydzi zaczęli rządzić Belgią. Okazało 
się, że żydowscy bankierzy Barmato- 
wie po prostu okradli państwo na 
grube miliony.. Na. dyrektora wzięli 
sobie .nawet emerytowanego generała, 
który popełnił samobójstwo. Ustąpić 
musiał prezes Banku belgijskiego i 
premier Van Zeeland, którzy otarli 
się o tę aferę. A ilu tam było innych 
dygnitarzy?

Tak to wygląda demokracja i wol­
ność.

WRZENIE.
Pakt zawarty przez Harcerstwo, 

Strzelca, Związek Młodej Wsi i O. 
M. P. wywołał ostre sprzeciwy w 
Harcerstwie. Chociaż Rada Naczelna

W1LHELM SZEWCZYK. 

Wieczorem
W stawidła horyzontów 
opada słońce — kula pieszczona.

Dłonie dziewczyny są miękkie jak wosk.
Tak blisko jest rozkosz, tak blisko pierś-------
pierś, pierś — kwiatów spętanych .kosz.

Za oknem, wystarczy sięgnąć dłonią, 
prostackie śliwy o pełnych, gładkich licach--------
— podpływa im pod usta burzliwa pszenica--------
— a dalej — wiatr, wiatr osmali 
oczy koniom spłonionym
szerokim, pożarnym oddechem płonących w dali słońc.

Dłonie dziewczyny są miękkie jak wosk.
— Nie obejmiesz jej z myślą o zielonej brzozie, 
nie wypowiesz ustom bladym...
...gdy rdzawo zakwitną trawy na zachodzie
i bagna się rozfiolecą...
pola wyjdą na gościniec w kurzu wracających krów, 
wróble pożar buntu nad dachami wzniecą...
— braknie ci słów,
braknie ci ramion — rąk ugałęzionych, 
aby jej ustom bladym podać skrawek nieba, 
smutek uchwyci cię jak korzeń w szpony 
i wrośńiesz w ziemię dębem, dębem, 
by szumieć prosto:

Wiatr dzień utulił — w nagrzane — ramiona, 
nogawki podkasał i pcc.zcdł przez pola, przez wieś... 
błądziła za nim po czarnych zagonach, 
błądziła za nim brzemienna, stęskniona 
młodziutka trześń.

Dziewczyna w dłonie nat'e.rze
■krwi zbroczonego słońca
gdy — ciepłe — dłonie — nocy,
gdy trzepot leśnych ptaków, 
spłoszą wspomnienie dnia po pniach usypiające.

W stawidła grząskich smutków 
opadnie serce — słońce przekwitłe.

większością głosów zaakceptowała to 
stanowisko, jednak wiele było głosów 
wstrzymujących i w terenie jest wrze­
nie wśród harcerstwa. Szczególnie w 
Poznańskiem jest wielkie niezadowo­
lenie i harcerze na znak protestu no­
szą krzyże odwrócone. Podczas osta ­
tniej odprawy komendy warszaw­
skiej nie dopuszczono do dyskusji na

List Czytelników do Redakcji 
w sprawie spółdzielczości na Śląsku

Otrzymaliśmy od kilku młodych ludzi 
list, który zamieszczamy. Sprawa pio­
nierstwa w spółdzielczości i dostarczenia 
pracy młodym jest naglącą. Czy spół­
dzielczość nie powinna być pierwszą, któ­
ra problem ten rozwiąże? Oto pytanie 
które winno się stać przedmiotem dysku­
sji. Redakcja.

Jesteśmy członkami jednej z mło­
dzieżowych organizacji spółdzielczych 
na Śląsku. O spółdzielczości wiemy 
mało; staramy się co dzień wiedzieć 
więcej i na niej się więcej znać, 
gdyż zdajemy sobie sprawę z roli ja­
ką odgrywa i odegrać winna w unaro­
dowieniu życia gospodarczego Polski. 
O ile są dobre nasze wiadomości, to 
Spółdzielczość w terorii a praktyce 
rozdziela się na dwie główne gałęzie: 
spożywców i wytwórców, co odpowia­
da zasadniczemu podziałowi ludzi w 
społeczeństwie na wytwórców i kon­
sumentów z punktu widzenia ich gos­
podarczej działalności. Wprawdzie za­
wodów (zajęć) jest znacznie więcej, 
ale większość z nich (handel, trans- , , . r------------- ----
port) działa bezpośrednio w związku z : sprawy i niemożności zorganizowania 
produkcją i potrzebami kohsumpcyj- 4 -'l1
nymi. O tern, że,nadmiernie, rozwinię­
te w Polsce pośrednictwo handlowe, 
znajdujące się przeważnie w obcych 
Polsce rękach, panferyzuje oba źródła 
siły narodowej chłopów- wytwórców i 
masy pracujące wsi i miast, o tern za­
pisuje się codziennie całe szpalty coraz

ten temat i 100 instruktorów wysto­
sowało piśmienny protest. Jak widzi­
my sytuacja się robi gorąca. W Har­
cerstwie gotuje się kryzys. Organiza­
cja ta przechodzi takie perypetie w 
Polsce po raz pierwszy. Jak z tego 
wybrnie?

wy-

* * *

i

większej ilości polskich pism i 
dawnictw.

Wiemy, że ruch spółdzielczy w je­
dnym ze swych założeń dąży do li­
kwidacji pośrednictwa i jego niczym 
nieuzasadnionych, nadmiernych zys­
ków. Niestety jednak zasięg działal­
ności ruchu spółdzielczego nie obej­
muje i tak prędko nie obejmie, jak się 
nam zdaje, produkcji i konsumcji 
przemysłowej.

Tymczasem u nas na Śląsku, nie­
które huty i zakłady przemysłowe 
skłonne są powierzyć wyłączną sprze­
daż niektórych swych wytworów spół­
dzielczo zorganizowanym zespołom 
młodzieży; I jako warunek stawiają 
właśnie to, aby powstała dla tych ce­
lów spółdzielnia. Jak nam się wydaje, 
intencje tych zakładów są najlepsze 
i nie obejmują zamiaru mieszania się 
czy ingerowania w jakichkolwiek 
sposób w życie wewnętrzne i gospo­
darcze tych spółdzielni.
1 Sprawa ta ma o tyle doniosłe zna­
czenie, że w razie przedłużania się 

takich spółdzielni, te zakłady przemy- 
I słowe będą zmuszone . powierzyć 
sprzedaż tych wytworów firmom 
prywatnym. Tu nie chodzi już o ko­
rzyć dla tej czy innej organizacji, 
która zatrudni w ten sposób kilku ze 
swych bezrobotnych członków, ale o 
zasadnicze rozwiązanie sprawy;

Powstaje więc pytanie: czy jest 
rzeczą możliwą, aby powstała, Spół­
dzielnia, której przedmiotem przed­
siębiorstwa byłoby pośrednictwo han­
dlowe w sprzedaży pewnych artyku­
łów przemysłowy cli?

Dlaczego stawiamy takie pytanie? 
Otóż przy organizowaniu takiej spół­
dzielni na Śląsku natrafiliśmy na za­
sadnicze trudności natury rejestra- 
cyjn9J i. na pewną niechęć Związków 
Rewizyjnych do wydania opinii o 
celowości powstania takiej spółdziel­
ni „handlowej".

Nie mamy ambicji ani warunków 
do tego, aby Spółdzielczości polskiej 
wskazywać nowe drogi rozwoju i 
ekspansji ale sprawę naszą chcemy 
poddać publicznej rozwadze, o co pro­
simy Szanowną Redakcję.

Mamy w naszej organizacji pewną 
ilość młodych ludzi przeszkolonych 
na różnych spółdzielczych kursach, 
którzy dają gwarancję, że placówka, 
którą chcielibyśmy do życia powołać, 
będzie się rządzić istotnie spółdziel­
czymi zasadami. Celem jej nie będzie 
zysk, ale zarobkowe zatrudnienie jej 
ezloąków. Jedyną jej' „nowością" bę­
dzie to, iż będzie się ona trudnić po­
średnictwem handlowym, odbierając 
choć część zarobków obcym’, niepol­
skim elementom.

W końcu jedno jeszcze: pośrednic­
two to objęłoby zakup i sprzedaż to­
warów (artykułów przemysłowych), 
które tak prędko nie znajdą się w 
asortymencie sklepów i składów spół­
dzielczych.

Czy nie jest zatem możliwa taka 
Spółdzielnia?

Wyspiański
po niemiecku

Ku uczczeniu 30 rocznicy zgonu 
Stanisława Wyspiańskiego ukaże się 
w tych dniach w języku niemieckim 
tłumaczenie, „Sędziów" w przekła­
dzie Jana Wypiera. Zamiast recenzji 
dajemy tłumaczenie przedmowy do 

[ przekładu „Sędziów".
Na przełomie dwuch stuleci, kiedy na­

gród polski po jałowym okresie pozytywizmu 
natchniony mistyczno — mesjańskim nastro­
jem swych dawnych wieszczów, powrócił 
do wiary w siebie, powstał geniusz Stani­
sław Wyspiański.

Jego to dzisiejsza Polska ozci jako je­
dnego z wielkich poetów narodowych, gdyż 
jest on heroldem elmentarnej siły Polski. 
Jako wyraź narodowych, filozoficznych i 
artystycznych prądów swojego czasu jest 
on monumentalną postawą artysty, twór­
cą zarazem, który we wzniosłych dziełach, 
oznajmia Swojemu Narodowi nową ewan­
gelię o sile bohaterskiej ducha niekłama­
nego.

Poeta - kompozytor Ryszard Wagner 
i uważa za artystę przyszłości owego twór- 
I cę, który łączy w jedną całość wszystkie 
! dotychczas jeszcze podzielone sztuki. Sta- 
I nisław Wyspiański jest jednym z owych 
I idealnych artystów, albowiem nie można 
j w nim rozłączyć poety od malarza, 
| Jego obrazy i szkice przewidziane dla 
I Wawelu stanowią tragedię narodu polskie-
• go w równej mierze jak jego wizje drama- 
j tyczne, które są wycęzylowane aż do os­

tatnich najsubtelniejszych drobiazgów ru­
chu, mim ki i obrazu. Przytem przewiewa 
przez jego utwory nastrój muzykalny i u- 
tajona melodia duszy ludzkiej dzięki taje­
mniczej sile symbolów, które wzbudzają w 
nas niewysłowione uczucia i rozszerzają 
nieokreślone nieboskłony naszej duszy.

i Akord generalnej intuicji narodowej prze- 
i brzmiewa przez wszystkie jego wizje pó- 
! etyczne, które jakby proroczy huragan sza-
• leją z jego duszy.

Cała twórczość Wyspiańskiego jest po 
i dobna do mgławicy kosmicznej, która za 
i wiera w, sobie całe światy sztuki narcdo 
; wej. Za jej pomocą wyraża wszelkie taję 

mnice podświadomego życia duszy pols 
kiej.

Dwa światy kultury wybrał sobie po­
eta jako tło dla gigantycznych uosobnień 
swych idei: starogrecki i polski dawniej­
szej i nowszej doby.

„Meleager", „Protesilaos i Leodameia", 
„Achilleis", „Powrót Odysa" i częścio­
wo „Akropolis" należą do grupy hellenis­
tycznej. Z pomiędzy dramatów ojczystych 
przypadają na czasy legendarne: „Le­
genda", „Bolesław Śmiały" i „Skałka". Do 
nowszych czasów należą: ( Warszawian, 

ka“, „Lelewel", „Legion" i „Noc listopa­
dowa". „Wesele", „Wyzwolenie", „Kląt­
wa" i „Sędziowie" pochodzą z teraźniej­
szego życia Polski.

Poprzez całokształt twórczości nasze­
go poety snuje się jako leitmotiv myśl 
o życiu czynnym i o walce z gnuśno-ospa- 
łą powszedniością jakoteż z bezpłodnym 
marzeniem i przeżuwaniem przeszłości. 
Ale nie zupełnie powinna być przeszłość 
romantyczna w naszej duszy zamknięta 
jakby w trumnie i pogrzebana: powinna 
być ona owocodajnie pochłoniętą przez 
ciało narodowe. Wyspiański poznaje ol­
śniewającą moc czaru przebrzmiałej prze­
szłości i toruje przez wyzwolenie z niej 
pełną siłą uczucia narodowego nowe drogi 

: prowadzące w przyszłość.
W swej rozprawie krytycznej pod tytu­

łem: The Tragicall History of Hamlet, (Prin- 
ce of Denmarke, by Wiliam Shakespeare— 
1905), która porusza szereg zagadnień reli­
gijnych, etycznych i artystycznych, Hamlet 
odgrywa przeważnie rolę sędziego, który 
wykonuje przykazania boskie.

„A opór znaczy: Sumienie i Wiara.

„A wiara znaczy:
„Co masz w twym sercu —-
Strzeż i tego słuchaj; — głos to jedy­

ny, który prawdą woła i nie pozwoli spla­
mić rąk ni czoła".

Ta sama idea stanowi główny temat 
w tragedii- „Sędziowie":

, Bóg sądzi sam".



ANTONI ZEWCZAK.

Genealogia komunizmu
Trzeba przyznać, że komunizm jest w 

wielkiej mierze wyrazem krzywdy prole­
tariatu, i tym, źe stanął on w obronie wyzys. 
kiwanych przez kapitalizm mas, tłumaczy 
się jego rozwój i jego siła. Zrozpaczone 
tłumy rzuciły się w objęcia komunizmu, 
widząc w nim ratunek przed zachłannym 
kapitalizmem, który bezlitośnie bogacił się 
na nędzy warstw robotniczych. Jakże cię­
żki jednak spotkał je zawód. Komunizm 
nie tylko nie ograniczył wyzysku mas pra- 
ucjących, ale, zamiast bronić spraw pro­
letariatu, został zaprzągnięty przez ży­
dów do pracy wyłącznie dla ich celów, do 
walki o panowanie „narodu wybranego" 
nad całym światem.

Aby zrozumieć, źe rzeczywiście komu­
nizm stał się biernym narzędziem świato­
wej polityki żydowskiej, musimy się cof­
nąć w przeszłość, aż do czasu, gdy poja­
wiły się pierwsze jaskółki kapitalizmu. 
Miało to miejsce w wieku XVII, kiedy w 
miastach zaczęły się zarysowywać zręby 
nowego stanu, stanu mieszczańskiego, któ­
ry wyzwalał się powoli z pcd wpływów 
ustroju feudalnego, aby przeobrazić się na­
stępnie w burżuazję kapitalistyczną. Nie 
stało się to odrazu. Praca nie była wte­
dy jeszcze celem sama w sobie, za jaką 
ma ją kapitalizm, wręcz przeciwnie, uwa­
żano ją za hołd oddawany Bogu, stawiano 
ją na równi z modlitwą, zgodnie ze wznio­
słym aforyzmem Benedyktów: ,,Qui labo- 
rat — orat" — kto pracuje, ten się modli". 
Nie brakowało coprawda podówczas, jak i 
dzisiaj bezlitosnych kupców i przedsiębior­
ców, którzy bogacili się cudzą krzywdą, 
a swoje dojście do majątku okupywali cier­
pieniem i nędzą setek i tysięcy najemni­
ków. Alę bogacenie się poszczególnych 
mieszczan nie dowodzi jeszcze, że, kapita­
lizm już wówczas osiągnął pełnię swego 
rozwoju. Kapitalizm kiełkował dopiero, 
a intensywny jego rozrost datuje się od 
czasu, gdy znalazł on oparcie ideowe na lu- 
teraniźmie i kalwiniźmie, a następnie na li- 
beraliźmie, idei zupełnie różnej od dwóch 
poprzednich, ale która jak i tamte wybie­
lała postępki kapitalistów przed Bogiem 
i ludźmi.

Luter głosił, że tylko wiara może czło­
wieka zbawić, bez względu na to, czy je­
go postępki będą złe czy dobre. Wycho­
dząc z założenia, że wszelkie dążenia czło­
wieka zepsutego całkiem przez grzech 
•:erworodny, do wewnętrznego uświęce­
nia są niedorzeczne i daremne, sam bo­
wiem Bóg tylko usprawiedliwia człowieka 
przez sprawiedliwość Chrystusa, która za­
krywa wszelkie grzechy, mówił: „Bądź 
grzesznikiem i grzesz mocno, lecz mocniej 
jeszcze wierz w Chrystusa, który jest zwy­
cięzcą nad grzechem, śmiercią i światem. 
Peccandum est quamdiu hic sumus;... trze­
ba grzeszyć jak długo tu jesteśmy; to na­
sze życie nie jest przybytkiem sprawiedli­
wości, lecz oczekujemy nowych niebios i 
nowej ziemi, w której zamieszkuje spra­
wiedliwość". To przyszłe życie zdobyć so­
bie musimy wiarą i tylko wiarą, bo ludzie 
tak głęboko tkwią w grzechu, iż każda 
walka z tym grzechem jest beznadziejną, 
niezbędną więc jest ze strony człowieka 
jedynie świadomość winy i ufność wiary.

Kalwin poszedł dalej. Uważając czło­
wieka, podobnie jak Luter, za tak zepsu­
tego, źe każdy jego czyn jest już z natury 
swej czynem złym, godnym tylko potępie­
nia, wysunął tezę, źe Bóg już z góry po­
stanowił co się ma stać z każdym czło­
wiekiem. Jednym więc zostało przezna^ 
czone wieczne potępienie, drugim bez ża­
dnej z ich strony zasługi, życie wieczne. 
Zostali oni obdarzeni łaską Boską zupeł­
nie zadarmo i żaden z obdarzonych, choć­
by popełnił największą zbrodnię, łaski tej 
nigdy nie straci. Reasumując, możemy 
stwierdzić, źe Luter jak i Kalwin rozgrze­
szali ludzi ze wszelkich występków, choć­
by najgorszych, mówiąc im, źe nie ma 
celu walozyć ze złem, bo, primo: człowiek 
z natury swej jest istotą niedoskonałą i 
nigdy doskonałą nie będzie, secundo: tak 
czy inaczej wiemy będzie zbawionym, bo 
jego właśnie i tylko jego Bóg wybrał i 
przeznaczył do życia wiecznego.

Otrzymawszy tak mocne podparcie i- 
deowe począł się kapitalizm rozwijać bar­

dzo silnie, szczególnie w tych państwach, 
które już w okresie poprzedzającym stały 
na bardzo wysokim szczeblu życia gospo­
darczego. Kolejno Niderlandy, Anglia i 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej sta­
ją się wielkimi potęgami gospodarczymi, 
zarówno w dziedzinie handlu jak i finan-

Żydzi we wszystkich tych krajach prze­
jawiają bardzo dużą działalność. Organi­
zują handel, tworzą system kredytowy, je­
dnym słowem starają się wszystkie mo­
żliwie dziedziny życia gospodarczego sku­
pić w swoich rękach. Ścisły związek po­
między judaizmem, a kapitalizmem nigdy 
późnej nie wystąpił tak jasno, jak właśnie 
w tych państwach. Odbywa się tu proces, 
który niebawem rozszerzy się na cały 
świat: „Żyd tworzy potęgę kapitalizmu, 
kapitalizm tworzy potęgę Żyda". Podo­
bieństwo kalwinizmu i judaizmu przeja­
wiające się w tym, źe zarówno żyd jak i 
kalwinista uważa siebie za wybranego 
przez przymierze z Bogiem, które u kal- 
winistów znajduje swój wyraz w chrzcie, 
u żydów zaś w obrzezaniu, a niewierny jest 
dla kalwinisty tym, czym „goyim" dla 
żyda; — podobieństwo to sprawia, źe nic 
innego tylko właśnie kalwinizm umożliwił 
żydom wejście w głąb społeczeństw chrze­
ścijańskich, co skolei pozwoliło im wcią­
gnąć te społeczeństwa w służbę dla swo­
ich interesów, przez stworzenie w dziedzi­
nie gospodarczej ustroju kapitalistycznego, 
prawie całkowicie przez nich opanowa­
nego.

Z biegiem czasu poglądy ludzi zaczęły 
się zmieniać. Cały szereg nowych filozo­
fów pracował gorliwie, aby wreszcie nowy 
typ poglądu na świat uzyskał zdecydowa­
ną przewagę nad swymi poprzednikami. 
Tym nowym typem filozofii był liberalizm, 
który stanął na zupełnie odmiennym grun­
cie, niż luteranizm i kalwinizm. Tamte u- 
ważały człowieka za istotę z gruntu złą, 
ten wyszedł z założenia, że natura jest 
piękna i dobra, a więc dobrym jest i czło­
wiek, który postępuje według skłonności 
naturalnych. Egoizm jest równie dobry jak 
i inne cechy człowieka, bo jest równie na­
turalny. Człowiek rządzi się egoizmem, 
gdyż jest i powinien być egoistą, bo ten 
właśnie egoizm stanowi najwięcej o dobru 
społecznym. Skłonności natury ludzkiej 
same niejako budują porządek gospodar­
czy, trzeba więc zaufać chęci zysku jako 
sile prawdziwie twórczej i zostawić rzeczy 
ich naturalnemu biegowi. Rozgrzeszeni w 
ten sposób do reszty kapitaliści XIX wie­
ku nadal stawiali na • pierwszym planie 
jedynie swój własny zysk, nie dbając zu­
pełnie o to, czy czasem ich chęć bogace­
nia się, nie jest przyczyną straszliwej nę­
dzy --uemiłosiernie wyzyskiwanych sił ro­
boczych. Nie wzruszało ich wcale, że za­
robek, jakim wynagradzali pracujące masy, 
z których dziesiątki i setk.i padały z wy­
czerpania nie mogąc podołać ogromowi 
pracy, był znakomitym środkiem zamiany 
śmierci głodowej na śmierć z wyczerpania. 
Oni tylko dbali o napełnienie swoich wła­
snych żołądków i swoich własnych kiesze­
ni, a cóż ich mógł obchodzić los szarego 
i,,motłochu‘‘, który poto tylko żył, aby 
oni mogli przy jego pomocy gromadzić da­
lej swoje bogactwa.

Powstanie i rozwój liberalizmu nie 
wpłynął bynajmniej na zatamowanie 
wpływu żydów na kształtowanie się ży­
cia gospodarczego. Fakt rozproszenia się 
żydów pośród innych narodów .prawił, że 
nie tylko go nie utracili, ale, wręcz prze- 

’ ciwnie, nadal odgrywali dominującą rolę 
pośród wszystkich kapitalistów, a nawet 
ją wybitnie wzmocnili.

Niebywały wyzysk, jakim kierował się, 
kapitalizm w stosunku do warstwy robot­
niczej, musiał wreszcie wywołać reakcję. 
Masy miały już dość rekinów, żywiących 
się jego krwią, poczęły się burzyć, chcąc 
zrzucić tyluletnie jarzmo z swych barków 
Pojawiły się pierwsze głosy socjalistyczne. 
Ale rozwój kapitalizmu nie doznał przez 
to żadnego uszczerbku. Dopiero Marx po­
prowadził klasę robotniczą, przez stworze­
nie nowej idei, idei materializmu dziejo­

wego, która łączyła wszystkich proletariu­
szy wszystkich krajów do walki z jednym 
i tym samym wrogiem, burżuazją, o jedne 
i te same prawa, polepszenie bytu mate­
rialnego. Żydzi, którzy, zgromadziwszy 
wszystek prawie kapitał w swych rękach, 
czuli się panami całego niemal świata, zo­
stali nagle poważnie zagrożeni na swych 
stanowiskach. Ale bynajmniej nie ustąpili. 
Geniusz rasy żydowskiej pozwolił im, tak 
jak uprzednio kapitalizm, tak teraz mark­
sizm wpleść w służbę narodu żydowskiego. 
Wszak celem narodu, podyktowanym przez 
jego religię, jest władanie światem, mesja- 
nizm wyrażający się w jakimś hipernacjo- 
naliźmie; nie mogą więc żydzi spocząć ani 
na chwilę, tylko stale i konsekwentnie, 
wszelkimi sposobami i środkami muszą 
dążyć ku wytkniętemu raz celowi. Tal­
mud mówi im przecież, że tylko oni są lu­
dźmi, a inni to bydło, tylko dlatego z ludz- 
kiemi twarzami, by przyjemniej było ży­
dom być przez nich usługiwanymi. Jakże 
inaczej można sobie' wytłumaczyć fakt fi­
nansowania przez żydów amerykańskich 
rewolucji komunistycznej w Rosji, jak nie 
tym właśnie, że jeśli żydzi nie opanują te­
go nowego ruchu i nie skierują go na tory 
im odpowiadające, na tory, które w dal­
szym ciągu poprowadzą ich do zwycię­
stwa i wypełnią misję dziejową, panowa­
nia nad światem, narodu żydowskiego, że 
jeśli, powiadam, nie nagną go do swych 
celów to zginą. Przecież trudno zrozu­
mieć, aby były jakieś inne powody finan­
sowania przez żydowskich kapitalistów ru­
chu, który w pierwszym rzędzie przeciw­
ko nim się obracał, jak tylko chęć uzależ­
nienia go od siebie. Zrozumieli żydzi, że 
z wroga, jakim był dla nich ten nowy ruch 
można zrobić sobie sprzymierzeńca, przez 
nagięcie go do służby dla swoich własnych 
spraw, postarali się więc opanować go 
całkowicie, wysuwając krzywdę społecz­
ną jedynie jako moment agitacyjny, słu­
żący dla pozyskania .mas do swych ukry­
tych celów. Tak więc komunizm, który 
miał wyzwolić masy robotnicze z pod jarz­
ma kapitalizmu, osłabił jedynie wyzysk, 
ograniczył wszechwładzę fabrykantów, 
lecz nie spowodował bynajmniej najmniej­
szego bodaj skrępowania właściwego wład­
cy świata kapitalistycznego, bankiera, po­
siadacza kapitału ruchomego. Kapitalizm 
nie tylko nie zwolnił świata ze swego u- 
cisku, ale przeciwnie, teraz osiągnął swą 
pełnię, a żydzi otrzymali w rezultacie je­
szcze jedno narzędzie do walki o władanie 
światem: komunizm.

Komunizm, choć tak różny od kapita­

lizmu, to jednak tak jest w gruncie rze­
czy do niego podobnym, źe jeszcze dobit­
niej świadczy o jego przesiąknięciu du­
chem żydowskim. Powie kto: jakież po­
dobieństwo może być pomiędzy ideałami 
tak zdawałoby się skrajnie różnymi? A je­
dnak podobieństw tych nie brak, choćby 
wskazać tylko na międzynarodowość i Ma­
sowość, cechy, którymi kieruje się zarów­
no kapitalizm jak i marksizm. Tak dla je­
dnego jak i dla drugiego nie istnieją grani­
ce, nie istnieją narody. Jeden dba o inte­
resy tylko międzynarodowej klasy burżu- 
azyjnej, drugi ma za zadanie bronić spraw 
międzynarodowego proletariatu. Pozitem 
tak kapitalizm jak i marksizm chcą zorga 
nizować życie, na zasadach materialistycz- 
nych. I tu występuje nowe pomiędzy nimi 
podobieństwa, osłabione jedynie może 
tym, źe marksizm wystąpił do walki z ka­
pitalistycznym duchem zysku, zachowując 
jednak jego matenialistyczny podkład, pod­
czas gdy kapitalizm tym duchem właśnie 
jest nawskroś przesiąknięty. Różnica ta 
jest jednak nie istotna, bo tak jeden jak i 
drugi na materialiźmie oparł cały swój 
światopogląd metafizyczny.

Wreszcie obydwa są całkowicie opano­
wane przez żydów. Jeśli tedy nie chcemy 
się znaleźć w niewoli żydowskiej, musi­
my walczyć z komunizmem wszędzie tam, 
gdzie się tylko z nim spotkamy. Ktoby są­
dził jednak, że dla wygrania tej walki wy­

starczy jedynie siła fizyczna, myliłby się 
bardzo. Marksizm, mimo wszystko, repre­
zentuje sobą za wielką ideę, za wielką 
myśl polityczną, aby pięścią można go by­
ło wybić z głowy jego wyznawców. Mu­
simy masy uświadamiać, jakie to z jego 
strony grozi im niebezpieczeństwo, a ró­
wnocześnie musimy wysunąć swoją ideę, 
swoją myśl polityczną, lepszą od tamtej, 
bo polską, a tak silną, żeby zdolna byłą 
porwać masy za sobą i odciągnąć je od 
komunizmu. Wtedy dopiero możemy my­
śleć o zwycięstwie.

Opanowanie komunizmu przez między­
narodowe źydostwo nie jest jednak jedyną 
przyczyną naszej z nim walki. Zwalcza­
my go również za jego międzynarodowość 
i Masowość, zwalczamy go także, i za je­
go materializm. Stoimy na stanowisku, że 
motorem działania człowieka jest, bynaj­
mniej nie materializm, ale idealizm. Czło­
wiek ma coś więcej do osiągnięcia niż tyl­
ko zaspokojenie swych potrzeb doczes­
nych), Podstawą naszego światopoglądu 
jest wiara w- Boga, ostatecznym naszym 
celem życie wieczne. Przez wewnętrzne 
doskonalenie się, przez poświęcenie swych 
spraw osobistych dla dobra narodu i przez 
pracę dla narodu dążymy do Boga jako 
do największej doskonałości. Wprawdzie 
komunizm też każę się poświęcać dla do­
bra innych, ale, ponieważ poświęcenie to 
opiera się na materialiźmie, więc w rezul­
tacie sprowadza się ono do tego, źe czło­
wiek poczyna myśleć tylko o sobie i dba 
tylko o zaspokojenie swoich osobistych 
spraw materialnych,nie troszcząc się zu­
pełnie o bliźnych. Przyczynia się do tego 
również międzynarodowość komunizmu. 
Jego chęć służenia całej ludzkości. Je­
dnostka nie źyje w narodzie, ale w ludz­
kości, powiada marksizm. Lecz cóż to jest 
ludzkość? Jest to tylko twór arytmetycz­
ny, tylko arytmetryczna suma różnych na­
rodów, nie mających żadnych wspólnych 
cech duchowych, w żaden głębszy sposób 
nie powiązanych ze sobą, a wręcz prze­
ciwnie, mających zupełnie różne od siebie 
dążenia. Błędnym jest zatem mniemanie, 
jakoby istniał mit ludzkości, jako organi­
zacji nadrzędnej. Człowiek więc osiągnie 
tylko wtedy pełnię poświęcenia, gdy sta­
nie na gruncie idealizmu i poświęcanie to 
będzie realizował w łonie swego narodu, 
a nie na płaszczyźnie materialistycznej i 
międzynarodowej, jak chec komunizmu.

Tak samo błędnym jest pojęcie klaso- 
sowości. Marx mówi, że proletariat ma we 
wszystkich krajach jedne i te same intere­
sy, a więc jest z istoty swej wszechludz- 
ki, antynarodowy. Ale to nie proletariat 
nie ma ojczyzny, to tylko Marx jej nie 
miał. Pochodził z rodziny, która, gdy miał 
lat sześć, przeszła na luteranizm. Prześla­
dowali go więc jednocześnie i chrześcijanie 
i żydzi, jedni uważając go za żyda, drudzy 
mając żal, że porzucił wiarę ojców. Nie by­
ło dla niego miejsca tak w gronie jednych 
jak i drugich. Odczuwał to w sposób przy­
kry i to wpłynęło na głoszenie przez nie­
go haseł internacjonalizmu i Masowości. 
Silniejsza jest jednak więź narodowa, niż 
interesy zawodowe; nie ma klas, jest tyl­
ko naród, którego wszyscy obywatele o- 
wiani są jednym duchem i mają jednakowe 
cele.

Duchowi polskiemu obce są wszelkie 
założenia komunizmu, nie chcemy się rzą­
dzić w Polsce ni internacjonalizmem ni 
materializmem. Zostawiamy to dla żydów, 
którym hasła głoszone przez komunizm 
najbardziej odpowiadają. Łatwiej im prze­
cie zmieścić się w ludzkości niż w jaMm- 
kolwiek narodzie. My w Polsce mamy 
swoje własne drogi, którymi pójdziemy sa­
mi, nie oglądając się na niczyją pomoc.

Jeśli jesteś 
przyjacielem pisma, 
zapłać prenumeratę 
i zjednaj mu prenu­
meratorów!



Czym kongres inżynierów
a czym byl

być -
Od jednego z uczestników kongresu 

inżynierów we Lwowie otrzymaliśmy 
artykuł w tej sprawie. Chcielibyśmy, 
by stał się on początkiem dyskusji w 
palącym dziś problemie naszego prze­
mysłu, dyskusji, w której dominujący: n 
winien być głos Śląska, jako najpo­
ważniejszego ośrodka przemysłu.

Red.
Nurtowało wielu z nas, uczestni­

ków kongresu, pytanie: „Po co właś­
ciwie przyjechaliśmy do Lwowa?"

Pytanie to szło pod adresem orga­
nizatorów. Odniosłem wrażenie, że by­
liśmy potrzebni, by przy akompa­
niamencie mów powitalnych, depesz 
hołdowniczych, oszołomieni niesłycha­
ną ilością referatów na wszystkie te­
maty i tupetem wszechobecnych orga­
nizatorów — entuzjastycznie uchwa­
lić zawczasu opracowane pompaty­
cznie rezolucje, dając tym samym 
swe żyro na niewiadowe bliżej poczy­
nania grupie ludzi o nieokreślonej 
bliżej ideologii.

Co my inżynierowie mamy do 
spełnienia? Polska ma tak niezdrowy 
ustrój gospodarczy pod względem te­
rytorialnym, społecznym i ściśle gos­
podarczym, że wszyscy czujemy pa­
lącą potrzebę zrobienia porządku z 
tym co jest i opracowania planu na 
przyszłość. Tak jak każdy dyrektor 
wielkiego przedsiębiorstwa ma plan 
roczny, trzech- i dziesięcioletni, tak 
i w gospodarstwie narodowym plan 
być musi. To jest oczywiste jak dwa 
razy dwa cztery.

Z przebudową gospodarczą musi 
pójść w parze przebudowa społeczna. 
Nowy plan powinien być oparty na 
nowych założeniach często będących 
antytezą dziś uświęconego stanu rze­
czy, a jednocześnie nie może to być 
ucieleśnieniem doktrynerstwa,' wyni­
kającego z zamiłowania do pięknych 
wykresów, dyletantyzmu i kompro­
misu.

Życie nie idzie po krzywych lecz 
je tworzy, jako wypadkowe natural­
nego rozwoju i woli. Krzywe przy­
bierają często nieoczekiwane kształty 
i sprawiają przykry zawód swoim 
prorokom.

Dyletantyzm niepotrzebnie wyła­
muje otwarte drzwi, kompromis ła­
mie skrzydła.

Dlatego też w gronie osób opraco­
wujących całokształt planu (nie w de­
talach) niema miejsca ani dla zaku­
tych liberałów z przemysłu mimo ich 
dużego doświadczenia, ani dla tych 
młodych ludzi z przestarzałej szkoły 
materialistycznej, którzy przemysł i 
życie gospodarcze znają tylko ze sta­
tystyki i współczesnej literatury ro­
syjskiej (w wydaniu dla zagranicy!)

Teraz parę słów o czwartym wy­
miarze, entuzjazmie i zrywie.

Tak. Pracujący w ciężkim prze­
myśle, który dlatego tak trafnie zo­
stał chyba ciężkim nazwany, źe w nim 
naprawdę ciężko się pracuje. Ale zdo- 
będziemy się i na większy wysiłek. 
Tylko pod warunkiem, że wprowadzi­
my pewną korektę pod adresem orga­
nizatorów z M. P. i H.

Czwarty wymiar, moi Panowie, to 
miłość Ojczyzny. Entuzjazm to szczę­
ście, że można będzie naprawdę dla 
Polski pracować bez posiadania legi­
tymacji różnych BBWR‘ów.

Zryw — to rado’ść ruszenia z jesz­
cze większą energią do pracy twórczej 
w roli współtwórców, a nie robotów. 
I tu jest dramat. Tego nie rozumiecie!

Zachęca się nas do pracy, nie zna­
jąc, nie rozumiejąc nas, tak samo jak 
nie rozumiano nas, współpracując z 
nieświetnej pamięci Jędrzejewiczem 
przy opracowywaniu sławnej ustawy 
akademickiej i przy organizowaniu 
obozów dla studentów praktykantów. 
Usiłuje się do nas trafić przez wy­
mowę liczb, cykl carnot‘a, dominanty, 
i hierarchizmy, a dla nas Pana argu­
mentacja jest wodą, w której pływają 

obce nam brzmieniem i treścią sło­
wa.

My wiemy, że tak dalej być me 
może, my chcemy przebudować Pol­
skę, a nie łatać dziury, my mamy cy­
wilną odwagę, nazywać rzeczy po 
imieniu i bronić swych dalej idących 
tez, czego nie mieli organizatorzy. — 
My myślimy po polsku.

Dowody: nie wydrukowano refe­
ratów sekcji pierwszej, usiłowano me 
dopuścić do dyskusji, mimo żądania 
obradujących ukręcono łeb wszyst­
kim, zgłoszonym przez biorących 
udział w dyskusji, wnioskom. A wnio­
ski były śmiałe, konkretne, wypełnia­
ły luki ogólnikowych rezolucyj.

Zjazd był niby nasz, ale reżyseria 
była zbyt widoczna, suflerzy za ma­
ło dyskretni. Najważniejszego zjazd 
nie osiągnął: zaufania do organizato­
rów nie zdobył. A zaufanie to naj­
większy kapitał, bez którego Panowie 
nie zrobicie nic. Po 10 latach ekspe­
rymentów, potwierdzonych nawet 
statystyką, czas by już było zrozu­
mieć. I to wina Panów — nie nasza.

Teraz o sekcjach zawodowych:
W ciągu kilkunastu minut na każ­

dej sekcji referent odczytywał swój 
referat. Potem dyskusja, w trakcie 
której zabierał głos jeden z organiza­
torów i z tupetem, zrozumiałym zresz­
tą w wieku dwudziestukilku lat, tłu­

HENRYK HULOK.

Jeszcze jedna umowa
W dniu 5 listopada ogłoszona zo­

stała deklaracja polsko - niemiecka o 
mniejszościach narodowych. Wyrażą 
ona jednomyślnie przeświadczenie, że 
właściwe traktowanie mniejszości na­
rodowych posiada duże znaczenie dla 
dalszego rozwoju przyjaznych stosun­
ków polsko - niemieckich. Poszczegól­
ne punkty deklaracji nie przynoszą 
zasadniczo nic nowego. A więc jest 
znowu mowa o wzajemnym szacunku 
dla narodowości polskiej i niemiec­
kiej, o zaprzestaniu polityki wynaro­
dowienia, o prawie swodobnego uży­
wania swego języka w słowie i piś­
mie, o pielęgnowaniu obyczajów oj­
czystych zarówno w życiu publicznym 
jak i prywatnym i t. d. Nie przynosi 
więc deklaracja, jak już zaznaczyłem, 
nic nowego. O tym zaprzestaniu poli­
tyki wynaradawiania słyszeliśmy już 
dosyć, a ile razy ktoś mówił o zaprze­
staniu germanizacji to wiedzieliśmy i 
mieliśmy możność przekonania się 
jak to w rzeczywistości wygląda.

Powstaje pytanie, czy w ogóle 
trzeba było tej deklaracji, jeśli już 
mamy za sobą słynny akt o nieagresji 
z 26 stycznia 1934. Ileż to nadziei po­
kładaliśmy w tym pakcie. Myślano 
ogólnie, że nareszcie nastąpi uprag­
niona zgoda między Polską a Niem­
cami, że nareszcie ustaną wszelkie 
tarcia i zgrzyty. Nasłuchaliśmy się i 
naczytali dosyć różnych oświadczeń i 
mów na bankietach o tym, jak będzie 
wyglądać sielanka polsko - niemiecka. 
W krótkim jednak czasie mogliśmy 
się przekonać o wartości tego ukła­
du. Wiemy dziś dobrze, że pakt o 
nieagresji był odosobnionym wówczas 
Niemcom, potrzebny. Chcieli pokazać 
tylko światu, że pierwsi wyciągają 
ręce do zgody z odwiecznym wrogiem 
— z Polską. Są jeszcze dziś w Polsce 
ludzie, nieliczni na całe szczęście, któ­
rzy wierzą w pokojową politykę nie­
miecką, ale społeczeństwo zrozumia­
ło nareszcie, że wszelkie umowy, pak­
ty czy oświadczenia samego „Fiihre- 
ra“ i innych dostojników są zawsze 
albo obliczone na efekt, albo też kry- 
ją w sobie pewne zamiary na przy­
szłość.

Najlepiej świadczą o tym glosy 
prasy po ukazaniu się oświadczenia 
z 5 bm. Któż się najwięcej cieszy z 
tej umowy? Niemcy naturalnie. Wy­

maczył, że trzeba, że dominanta, że 
krzywa ma tendencję, że wzrost lud­
ności, że cykl musi się zamknąć, że w 
ogóle. No i uchwala, że trzeba budo­
wać i dźwigać Polskę wzwyż.

Co robić? Rezolucje uchwaliliśmy. 
Czemu nie. Ani od nich lepiej ani 
gorzej nikomu nie będzie. Tylko je­
dno było dziwne! Dlaczego te spra­
wy o znaczeniu podstawowym nie zo­
stały przekazane do naszych organi- 
zacyj zawodowych?

Czyżby sprawy rozbudowy prze­
mysłu samochodowego nie opracował 
lepiej przed tym SIMP warszawski? 
A sprawę hutnictwa cynkowego i że­
laznego Stów. Hutników Polskich w 
Katowicach? Czy organizatorzy pra­
gnęli naszych oklasków czy poważnej 
współpracy?

A rezolucje były nieprzemyślane. 
Np. w sprawie aluminium inżyniero­
wie powzięli uchwałę domagającą się 
natychmiastowego rozpoczęcia, jego 
produkcji z surowców zagranicznych 
zamiast nadal wyłącznie pacykować w 
laboratorium, jak to już się dzieje od 
tylu lat, a aluminium wciąż nie ma. 
Audytorium okazało się bardziej po­
stępowym niż gotowi to zrywu orga­
nizatorzy. Na wykładzie o hutnictwie 
żelaznym referent udowodnił koniecz­
ność produkowania przez Polskę pew­
nej ilości surówki rocznie. Organiza­

starczy przeczytać jedno pismo nie­
mieckie za drugim aby się przekonać, 
komu najwięcej zależy na tej umo­
wie. Osławiona „Kattowizer Zei- 
tung", głośna ostatnio z aresztowania 
dyrektora i kliki redaktorów, spo­
dziewa się chyba zatuszowania tej 
niesłychanej afery, na skutek ogłosze­
nia deklaracji a p. Ulitzowi przypom­
niały się zaraz ustawy o kościele 
ewangelickim, o Śląskiej Izbie Rolni­
czej i naturalnie o mniejszościowym 
szkolnictwie prywatnym. A więc tam 
was boli. Wiedzieliśmy dobrze, że 
tam wasza czuła struna. Trzeba więc 
było dopiero w nią uderzyć i zmusić 
was do postanowienia, czy warto da­
lej prowadzić dotychczasową polity­
kę wobec mniejszości polskiej w 
Niemczech. Zrozumieliście wasze po­
łożenie; przekonani o swej bezsilności, 
w obawie przed zupełnym upadkiem 
i zagładą, wystaraliście się o dodat­
kową umowę, która była koniecznie 
potrzebna, gdyż pakt o nieagresji 
najlepiej wykazał niemiecką „sprze­
czność i dobrą wolę"?- Trzeba więc 
było stworzyć nową deklarację aby za 
palec dostać całą rękę? — Zdaje się 
jednak, że panowie z „Kattowitzer 
Zeitung" zawiodą się w pokładanych 
w deklaracji nadziejach. Społeczeń­
stwo polskie przejrzało nareszcie wa­
sze plany. — Szykanować, zniszczyć 
wszystko co polskie, aresztować zu­
pełnie niewinnych ludzi, nie wyłącza­
jąc matek, które zabrano od niemo­
wląt, a później przystąpić do roko­
wań, ogłaszać deklaracje i drugie po­
prawione wydanie „przyjaźni" pol­
sko - niemieckiej gotowe. Nie ma Po­
laka, który by nie pragnął zgodnej 
współpracy między Polską a Niem­
cami, ale pamiętać będziemy w przy­
szłości, że w dotychczasowych stosun­
kach brak było przede wszystkim ze 
strony niemieckiej dobrej woli i 
szczerości. Inaczej brzmiały liczne 
oświadczenia kanclerza Hitlera, min. 
Goebelsa a inaczej gauleitera Wagne­
ra, a wręcz przeciwnie postępowano z 
mniejszością polską w Niemczech. 
Przystępując więc do nowej ery w 
stosunkach polsko - niemieckich nie 
zapomnimy przede wszystkim o przy­
słowiu niemieckim „Wer einmal liigt 
— dem glaubt man nicht, wenn er 
tausend mai die Wahrheit spricht". 

torzy nie mogli zrozumieć, dlaczego 
krzywa się „załamuje" w 1938 r. i 
zmienia swój kąt nachylenia, przecież 
„powinna" iść nadal pod tym samym 
kątem! Stąd przecież wniosek logi­
czny, że w 1940 r. będziemy rocznie 
produkowali trzy razy tyle! Tak samo 
„logicznym" byłby wniosek, że cho­
ry mając wczoraj 39° gorączki a dziś 
40°, będzie miał za pięć dni 45°. No 
nie? Tylko, że chory jak na złość 
„wziął" i umarł przy 41°, a krzywa 
produkcji surówki „wzięła" i załama­
ła się na inny kąt na skutek osiągnię­
cia pełnego wyzyskania pieców hu­
tniczych i koksowni.

Ale przy pomocy cyrkli, dominan­
ty i entuzjazmu zrobi się!

Byłoby to może i zabawne, gdyby 
nie było smutne. Stwierdzam: Kon­
gres swego celu nie osiągnął. Zryw 
nie nastąpił. W dzisiejszych czasach 
pod groźbą utraty niepodległości nie­
ma chwili do stracenia. Świat inży­
nierski, nie tylko ci, co byli na kon­
gresie, za pośrednictwem swoich orga- 
nizacyj .zawodowych powinien zapoz­
nać się i przetrawić materiał opraco­
wany na kongres. W ogniu dyskusji 
powinny nabrać realnego kształtu i 
życia mgliste wizje organizatorów. 
Realizacją powinni zająć się najwy­
bitniejsi nasi koledzy, do współpra­
cy powinni przyjść wszyscy.

Nie zadowoli nas bowiem oświad­
czenie kanclerza Hitlera, że poleci 
zwolnić zaaresztowanych Polaków — 
ale chcemy wiedzieć, za co zostali 
aresztowani. Nie wystarczy nam za­
pewnienie o otwarciu nowego polskie­
go gimnazjum w Kwidzyniu — ale żą­
damy równocześnie utworzenia liceum 
żeńskiego w Raciborzu. Jest bowiem 
nie do pomyślenia, aby półtora milio- 
nowa ludność polska w Rzeszy miała 
tylko 1.584 dzieci w szkołach pow­
szechnych polskich, gdy 760 tysięcy 
Niemców w Polsce posiada 579 szkół 
niemieckich, do których uczęszcza 
50.000 dzieci niemieckich. Nie może 
więcej zajść wypadek, aby sportow­
cy niemieccy w Polsce urządzali 
„święta sportowe", które nie były ni­
czym innym, jak tylko manifestacją 
polityczną — podczas gdy sportow­
com polskim nie zezwala się na ko­
rzystanie nawet z boisk i t. d.

Spodziewamy się, że Niemcy 
wkraczając na nową drogę normaliza­
cji stosunków polsko - niemieckich, 
wykażą więcej szczerości — bo spo­
łeczeństwo polskie nie zadowoli się sa­
mą deklaracją i oświadczeniami, 
gdyż doświadczenie nauczyło go, że 
dotychczas wszelkie oświadczenia 
pozostały tylko oświadczeniami, a 
pakt o nieagresji posiadał tylko war­
tość — cierpliwego papieru. Czujne 
społeczeństwo — a przede wszystkim 
polska młodzież dopilnują, aby obecna 
deklaracja polsko - niemiecka o mniej- 
szościach narodowych była oparta na 
zasadzie wzajemności.

SNIEZYCZKI.
Jak drzewo, 
zepchnięte na wodę, 
nurzamy się bez przerwy 
w dniówkach.
Nikt nam 
napuchlych rąk nie dotknie.
Nikt
nie szepnie wyznań słówka.
Odtrąć dąsy
i przechyl się ku mnie: — 
do pieszczot twoich 
dusza łka mi —
Niedziela 
zakwita na zboczach 
białymi śnieżyczkami. — — 

Jan Baranowicz.



Życie teatru

Książka o teatrze katowickim
MARIAN SOBAŃSKI: TEATR POLSKI NA ŚLĄSKU 1922 — 1927, KATOWICE 1937, NAKŁADEM TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ TEATRU POLSKIEGO W 

KATOWICACH, Str. 200.
Teatr Wyspiańskiego w Katowicach 

nie poprzestał na zwykłym obchodzie ju­
bileuszowym z okazji piętnastolecia swego 
istnienia, ale upamiętnił go wydaniem ob­
szernej pracy dyr. Sobańskiego, stanowią­
cej szeroko i dokładnie potraktowane dzie. 
je sceny katowickiej w tym okresie.

Rzadko który teatr polski może się po­
szczycić własną monografią. W ogóle o 
teatrze polskim pisano i pisze się mało. 
Dlatego każda książka, dotycząca histo­
rii teatru czy wkraczająca w dziedzinę te­
atrologii, jest szczególnie cennym i po­
żądanym nabytkiem. Tym bardziej intere­
sującą jest rzecz o teatrze, który działał 
i rozwijał się na terenie tak oryginalnym 
ze względu na stosunki polityczne, struk­
turę społeczną i kulturalną, pozbawionym 
tradycji teatralnej, jakim jest Śląsk.

Praca dyr. Sobańskiego dzieli się na 
trzy części. W pierwszej znajdujemy do­
kładną charakterystykę działalności tea­
tru polskiego na Śląsku we wszystkich se­
zonach uwzględniającą podłoże historycz­
ne i pierwsze kroki teatru polskiego na tej 
ziemi w latach 1920 i 1921. W części dru­
giej dąży autor do wszechstronnego omó­
wienia wszystkich czynników pracy tea­
tralnej, zgłębienia tych wszystkich okoli­
czności, które na kierunek i charakter tej 
pracy, w ciągu piętnastu lat wpływały i 
które nadały teatrowi takie a nie inne o- 
blicze. Obok tych czynników, które dzia­
łalność i rozwój teatru ułatwiały czy utru­
dniały, znalazło się tu miejsce na scharak­
teryzowanie zadań, do jakich teatr na tym 
terenie jest powołany. Część końcowa sta­
nowi statystyczne i bardzo cenne dla przy­
szłego historyka teatru polskiego uzupeł­
nienie książki. Zawiera ona dokładne ze­
stawienia wszystkich granych na scenie 
katowickiej w tym piętnastoleciu utwo­
rów z podziałem na prapremiery, sztuki 
polskie i obce, tabele wielokrotności przed­
stawień poszczególnych utworów, frek­
wencji i tabele porównawcze, wykazujące 
udział w repertuarze autorów polskich i 
zagranicznych.

Statystyczny sposób ujmowania dzie­
jów teatru uderza w całości książki, któ­
rej tylko środkowa część wolna jest od tej 
metody. Ma to tę dobrą stronę, że dąje 
/obfity, dokładny materiał rzeczowy, da­
jący czytelnikowi podstawę do dalszych 
wniosków i uogólnień.

Ale równocześnie trzeba stwierdzić że 
pozycji teatru i jego dorobku nie można 
uzasadniać tylko liczbami, określającymi 

■czy to stosunek ilościowy sztuk klasycz­
nych do sztuk stanowiących codzienną 
strawę teatru i publiczności, czy ilościowy 
stosunek sztuk polskich do obcych, czy 
wreszcie liczbami, świadczącymi o takiej 
czy innej frekwencji. Teatr reprezentuje 
bowiem wartości, które nie dadzą się ująć 
cyframi i wyrazić kolumnami zestawień, 
tak jak np. ilością napisanych powieści 
czy wierszy nie mierzy się wartości po- 
wieściopisarza czy poety. Teatr musi się 
legitymować artystycznymi walorami swej 
pracy, o których decyduje szereg różno­
rodnych, wymagających dużego zharmoni­
zowania elementów. Elementami tymi to 
ogólna polityka repertuarowa, jej poziom 
i kierunek, to inscenizator, reżyser, aktor, 
dekorator i zespół warunków technicz­
nych. Współpraca tych elementów daje te­
atrowi dopiero właściwe oblicze, ona de­
cyduje, czy śmiały i godny uznania zamiar 
wyrazi się równie wartościową realizacją, 
'czy dane dzieło okaźe się w wykonaniu 
tym, czym .jest w istocie, czy nic z jego ar­
tyzmu nie zostanie utracone, czy artyzm 
ten zostanie wykonaniem scenicznym pod­
kreślony, wydobyty i wzmocniony.

Tym elementom dyr. Sobański w książ­
ce swej zbyt mało poświęcił miejsca zwra­
cając raczej uwagę na te okoliczności któ­
re stanowią usprawiedliwienie niektórych 
krytykowanych ogólnie posunięć. Nie jest 
to całkowicie winą autora. W tym kierun­
ku materiał, jakim dysponował, był bardzo 
skąpy. Krytyka teatralna, wypowiadająca 
się na łamach różnych naszych dzienników 

dostarcza tu raczej materiału, który wpro­
wadza zamieszanie, roi się od sprzecznych 
i nieuzasadnionych sądów, a nie daje po­
jęcia o istotnym stanie rzeczy. Rzadko mo­
że ona stanowić podstawę do rekonstruk­
cji dorobku artystycznego naszej sceny.

Pomimo, źe niejednokrotnie mieliśmy 
już sposobność zapoznania się z poglądami 
dyr. Sobańskiego na takie zagadnienia jak 
polityka repertuarowa, wybór odpowied­
niego dla środowiska śląskiego typu teatru, 
organizacja pracy teatralnej, z zaintereso­
waniem czytamy środkową część jego ksią­
żki, w których zagadnienia te zostały ze­
brane i obszernie potraktowane. Dla każ­
dego miłośnika teatru i człowieka, który 
teatrem głębiej się interesuje, stanowią o- 
ne ważne źródło poznania istoty i warun­
ków pracy teatralnej. Wywody autora są 
też cennym przyczynkiem do poznania o- 
r.icjalnych poglądów naszych sfer teatral­
nych.

Wielu wysuniętymi przez dyr. Sobańs­
kiego tezom przyznać trzeba rację. Ale 
nie na wszystkie można się też zgodzić, nie 
wszystkie dowody można uznać za prze­
konujące i nie wszystkie przesłanki za 
słuszne.

Nie ulega wątpliwości, że zasadnicza 
struktura naszego teatru jest tak odmien­
na w stosunku od innych teatrów w Pols­
ce i warunki jego pracy tak szczególne, że 
można by tymi okolicznościami wiele us­
prawiedliwiać. Na okoliczności te składa 
się objazdowy charakter naszej sceny, któ­
ry zmusza ją ze względów finansowych i 
ze względu na zadania narodowo-kultural- 
ne do dawania jednej trzeciej przedsta­
wień poza stałym miejscem pobytu nieje­
dnokrotnie w trudnych warunkach tech­
nicznych i środowiskach, składa się rów­
nież struktura społeczna i kulturalna Śląs­
ka. Inteligencja stanowi tutaj najwęższą i 
najmniej pewną podstawę dla działalności 
teatru. Liczebność tej warstwy i jej zain­
teresowania teatralne nie pozwalają tea­
trowi obliczanie repertuaru na jej popar­
cie, gdyż zmuszałoby to do pracy gorącz-

Notatki literackie
II. ZJAZD LITERACKI „KUŹNICY".

7 listopada odbył się w Katowicach 
drugi zjazd literacki „Kuźnicy", poświę­
cony sprawom, organizacyjnym i ideowym. 
Z powodu nieprzybycia zapowiedzianych 
literatów z Warszawy, Włodzimierza Pie­
trzaka, Jerzego Pietrkiewicza i Alfreda 
Daszewskiego, obrady zjazdu ograniczyły 
się referatu Wilhelma Szewczyka, który 
mówił o celach, zadaniach i formach dzia­
łalności zespołu literackiego, grupującego 
się przy „Kuźnicy". Obrady zjazdu otwo­
rzył słowem wstępnym kol. Paweł Musioł, 
podkreślając konieczność powołania do 
życia organizacji literatów narodowych i 
wskazując na źródła, z jakich czerpać mu­
si kultura narodu, by stała się wyrazem 
jego ducha i dążeń. Za źródła te uznał prą­
dy ideowe, nurtujące w społeczeństwie, 
tradycje kultury polskiej i te jej osiągnię­
cia, które są wyrazem ducha i geniuszu 
polskiego, oraz kulturę regionów i ludu.

Referat kol. Szewczyka zobrazował do­
tychczasową działalność grupy literackiej 
„Kuźnicy" oraz zapoznał zebranych z za­
mierzeniami na nąjbliźszą przyszłość. Naj­
bliższe prace grupy wyrażą się opracowa­
niem form organizacyjno-prawnych Zespo­
łu Literackiego, kontynuacją wieczorów li­
terackich w Katowicach, organizowaniem 
podobnych wieczorów w środowiskach 
prowincjonalnych, zorganizowaniem pra­
cy w zakresie popularyzacji dorobku kul­
turalnego narodów słowiańskich i wresz­
cie zapoczątkowaniem wydawnictwa „Bi­
blioteki Kuźnicy". W pracach tych duże 
znaczenie mieć będzie nawiązanie łącznoś­
ci z innymi ośrodkami pracy kulturalnej i 
literackiej oraz wybitnymi literatami z po­
za Śląska.

Dyskusja podkreśliła konieczność po­
wołania do życia takiej właśnie organiza­

Doświadczenie wykazuje, że dla inteli­
gencji przeznaczona sztuka nie wychodzi 
zasadniczo ponad 10 przedstawień. Ale nie 
tylko te względy zmuszają teatr do szuka­
nia oparcia w szerokich masach pół-inte- 
ligencji i robotników. Skierowania dzia­
łalności na te tory domaga się rola, do ja­
kiej teatr len jest powołany, rola propa­
gatora kultury polskiej, rola narodowo-wy- 
ćhowawcza. Praca musi być zatem prowa­
dzona od podstaw. W programie teatru 
leży nie przyciąganie widza, który z tych 
czy innych powodów odszedł od teatru, 
ale wychowanie dla teatru publiczności, 
która nie jest z nim zżyta i która z tea­
trem polskim stykała się dotychczas w je­
go bardzo często prymitywnej formie te­
atru ludowego. Oto powody, które teatr na 
Śląsku stawiają w obliczu szczególnie tru­
dnych i odpowiedzialnych zadań.

Ale nie wszystko w działalności nasze­
go teatru tymi okolicznościami da się us­
prawiedliwić. Np. nie wytrzymują krytyki 
poglądy dyr. Sobańskiego na zagadnienie 
polskiego repertuaru i zwalanie ciężaru 
jego realizowania na teatry stołeczne. Gdzie 
bardziej polski repertuar współczesny po­
trzebny. jest jak nie tutaj, gdzie teatr ma 
propagować polską kulturę narodową?

Właśnie tu nie wolno widza przyzwy­
czajać do teatru przeładowanego obcymi 
mu duchowo a często należącymi do bar­
dzo podłego autoramentu sztukami zagra­
nicznych autorów.

Domaganie się polskiego repertuaru to 
nie jest ,,ślepe rzucanie haseł i operowa­
nie komunałami", to jest skierowany pod 
adresem teatru postulat, by stał się czyn­
nikiem twórczym w kształtowaniu kultu­
ry narodowej, by swoją rolę w jej tworze­
niu należycie rozumiał i należycie wypeł­
niał. Mówi się o trudnościach. Zgoda. Tru­
dności są. Ale trudności są po to, żeby je 
pokonywać a nie żeby im ulegać. Przyto­
czone powyżej poglądy autora na zagadnie­
nie polskiego repertuaru są o tyle ważne, 
że wskazują na jakby przymusowe podję­
cie tego wysiłku, jaki obserwujemy na od- 

cji, która stworzyłaby dla literatów od­
powiednie warunki pracy i rozwoju i pod­
jęła działalność w kierunku pogłębiania 
zainteresowań kulturalnych społeczeństwa.

Zjazd był liczny, wzięło w nim*  bowiem 
udział około 40 osób.

ZGON BOLESŁAWA LEŚMIANA.
5. bm, zmarł w Warszawie wybitny po­

eta Bolesław Leśmian, członek Polskiej 
Akademii Literatury.

Leśmian wydał trzy tomy poezji: „Sad 
rozstajny" (1912), „Łąka" ;(192D), „Napój 
cienisty" (1936). W najbliższym czasie miał 
się ukazać czwarty tom, zatytułowany 
„Dziejba leśna".

DOROCZNY SIEW „WAWRZYNÓW".
Doroczny zwyczajem z okazji Święta 

Niepodległości 11 listopada P.A.L. rozdała 
hojnie „Wawrzyny Akademickie". Każdy 
rok i każda nowa seria „wawrzynów" po­
mniejsza wartość tego odznaczenia i za­
szczyt jego otrzymania. Funkcja nadawa­
nia tych odznaczeń wygląda na doskona­
le zorganizowaną przy pomocy czynników 
ze sfer administracji ogólnej. Śląsk otrzy­
mał ich nawet dosyć sporo, Srebrne wa­
wrzyny otrzymały następujące osoby: dyr. 
Stanisław Ligoń, dyr. Marian Sobański, 
Stanisław Kasztelowicz (!), wizytator Lu­
dwik Musioł, dyr. Stefan Marian Sto- 
iński, dr. Edward Kostka, Konstanty Prus, 
i inni. Z bogatej galerii nazwisk odzna­
czonych należy wyróżnić sławnego Wiecha! 
Otrzymał on wawrzyn za szerzenie zamiło­
wania do literatury polskiej- Jemu chyba 
można pogratulować, ale tym, którzy rze­
czywiście czymś się zasłużyli i otrzymali 
ten sam stopień odznaczenia, należy chy­
ba współczuć. 

kowej, eksploatującej energię i finanse, 
cinku repertuarowym w sezonie obecnym 
i jaki zjednał mu powszechne uznanie. A 
taka przymusowa sytuacja może się odbić 
na realizacji podjętych zamierzeń. Do tego 
zagadnienia będziemy mieli jeszcze sposo­
bność powrócić i dokładniej je naświetlić.

I drugie jeszcze zagadnienie. Domaga- 
gać się trzeba, zawsze i uparcie w teatrze 
wysokiego poziomu artystycznego. Bo wy­
soki poziom artystyczny nie stoi bynaj­
mniej w kolizji z nikłym przygotowaniem 
kulturalnym i zdolnościami odczuwania 
tych sfer, którym teatr katowicki więk­
szość swej działalności poświęca. Jakkol­
wiek czasem musi się on posługiwać w 
poszukiwaniu drogi do tych rzesz widzów 
repertuarem w pełni popularnym, w treś­
ci i ujęciu dostępnym dla najmniej przygo­
towanych umysłów, miejsce na rzetelny i 
możliwy w tej skali wysiłek artystyczny 
zawsze się znajdzie. Objawiać go można 
w realizacji każdego niemal widowiska. 
To ;uź zależy tylko od teatru i od zharmo­
nizowania tych wszystkich elementów, któ­
re się na jego pracę składają. Przed tea­
trem leży trudna i obciążająca go odpo­
wiedzialnością wobec kultury narodowej 
rola plenienia najtańszych, najłatwiejszych 
efektów, które wulgaryzują scenę, czynią 
ją teatrzykiem, cyrkiem czy kinem w po­
dlejszym gatunku. Jest rzeczą zasadniczego 
znaczenia, do jakiego teatru nowy widz 
zostanie przyzwyczajony, czego nauczy się 
w teatrze szukać i domagać. Trud wielu lat 
pracy może odejść na marne i przynieść 
tylko szkodę kulturze narodu, jeśli włożo­
ny zostanie w realizację niewłaściwych 
rozwiązań. Widz musi dochodzić stopnio­
wo do odczuwania w każdym widowisku 
sztuki a nie wolno go doprowadzać do roz­
miłowania w krótkotrwałych, płytkich, 
łatwych do osiągnięcia przyjemnościach. 
To jest istota i głęboki sens istnienia tea­
tru, którego nie odzwierciedli potem ża­
dna statystyka.

Na zakończenie podkreślam: stan orga­
nizacyjny naszego teatru w świetle pracy 
dyr. Sobańskiego jest bardzo korzystny. 
Na tym polu osiągnięto doskonałe wyniki, 
które tym bardziej nakładają obowiązek 
dbałości o wysoki poziom artystyczny sce­
ny. Prawie ćwierć milionowa rzesza wi­
dzów w sezonie 193.7 jest osiągnięciem 
imponującym. Wzrastająca ilość przedsta­
wień poszczególnych sztuk również.

Statystyce dyr. Sobańskiego zawdzię­
czam jedno cenne przekonanie, w którym 
się ugruntowałem: repertuar polski idzie 
lepiej niż obcy.

Bogate wyposażenie „Teatru polskie­
go na Śląsku" w materiał ilustracyjny zna­
komicie podwyższa wartość tej ciekawej 
książki.

t. sm.
* * *

NAJBLIŻSZE PREMIERY TEATRU WYS. 
PIAŃSKIEGO W KATOWICACH.
W dniu 10 bm, wystawił teatr znaną i 

graną na wszystkich scenach polskich sztu­
kę Kazimierza Leszyckiego „SZTUBA". 
25. bm. ukaże się na scenie katowickiej 
również znana i ceniona sztuka Ludwika 
Hieronima Morstina „DZIKA PSZCZOŁA".
ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU DRA­

MATYCZNEGO W KATOWICACH.
W dniu 8 bm. rozstrzygnięty został o- 

głoszony przez T.wo Przyjaciół Teatru w 
Katowicach konkurs dramatyczny, którego 
rezultaty są niestety bardzo mizerne. Wy­
starczy powiedzieć, że pierwszą nagrodę 
rozdzielono pomiędzy Mieczysława Fijał­
kowskiego („Trzecia młodość") i Włady­
sława Rymkiewicza („Kryształowy czło­
wiek"). Nazwiska mówią za siebie. Przy 
okazji warto zaznaczyć, że drugi z nagro­
dzonych autorów posługuje się właściwie 
pseudonimem, bo właściwie jego nazwisko 
brzmi Eigenbluth-Szulc. Wystarczy! Ponad, 
to wyróżniono 4 sztuki: Bez tytułu — go­
dło „Alga", „Alkazar" godło „Konkwista­
dor", „Szczęście na najwyższym szczeblu" 
— godło „5007" i „Ich dom" — godło 
„Problem".



PRZEKROJE
Japończycy wylądowali w zato- I 

ce Hangczau. Przednie ich straże do­
tarły do rzeki Wangpu i posuwają się 
w kierunku Ho - ang - ho. Walki to­
czą się pod Linkondzen, Niantsekwan 
i pod Tajuanem, gdzie Broni się dziel­
nie generał Tu - dze -1.

Tak oto mniejwięcej przedstawia 
się codzienna porcja telegramów z 
pola walk w Chinach. Nazwy te mo­
gą największego optymistę życiowego 
wprawić w stan stanowczej i długo­
trwałej dekompozycji. Zgubimy się nie 
długo w tej profuzji oderwanych 
dźwięków i kombinowanych sylab, 
które niewiadomo nawet dobrze, do 
czego przyczepić. Czy to są nazwy 
terenu czy może nazwiska genera­
łów wzajem na siebie następujących? 
Przykro po prostu, źe nic z tego nie 
wiemy i nie dowiemy się. A tymcza­
sem chińszczyzna zalewa nas coraz 
bardziej. Coraz czarniej i gęściej na 
łamach gazet od tych Fengchenów, 
Suiyanów i Schischischwangów.

Ttacy są ci chińczycy, nieużyci, 
niestrawni. Zresztą trzeba nadmienić, 
że już Wyspiański zauważył*  w We­
selu, że „Chińczycy trzymają się mo- 
cno“. Później wobec ciągłego naporu 
Japończyków przestali wprawdzie 
trzymać się mocno i zaczęli słabieć, 
ale za to niepowodzenie na froncie 
japońskim odbijali sobie w dwój; 
nasób ekspansją na terenie dalekiej i 
zaprzyjaźnionej Polski. Nie do wiary 
jak te wpływy chińskie u nas się za­
gnieździły. I to na różnych polach, 
gdzieby się ich całkiem nie spodzie­
wano. Polska posiadała człowieka, 
który potrafił zdecydowanie przeciw­
stawić się tym niebezpiecznym wpły­
wom i wykrywać ich gniazda. Czło­
wiekiem tym był nie kto inny, jak 
tylko Jędrzej ewicz. Wykrył on mia­
nowicie, że chińszczyzna zagnieź­
dziła się w przepisach ówczesnej 
ustawy uposażeniowej urzędników. 
Było to kilka lat temu, kiedy gazety 
nie drukowały jeszcze mapeki frontu 
chińskiego z „pozycjami japońskimi 
oznaczonymi grubą limą" w których 
nic a nic się wyznać nie można. Chiń­
czycy nie zmuszali nas jeszcze wten­
czas do wymawiania wyrazów, które 
nie nadają się do wymówienia, za to 
w ustawie uposażeń ówczesnych wpły­
wy chińskie przejawiały się w sposób 
wybitny. Było tam tyle rang, grup, 
stopni i szczebli, że Jędrzej ewicz 
mógł się w tym wyznać akurat tyle, 
co my na mapie okolic Szanghaju. 
Rzucone w tym czasie hasło „znosze­
nia chińszczyzny" zostało w tempie 
szybkim, radosnym i rekordowym 
wykonane. Uproszczono, zeuropeizo­
wano i ucywilizowano ustawę. 
Wszystko załatwiono radykalnie i 
zdawało się, źe z duchem chińskim 
rozprawiono się ostatecznie.

A tymczasem okazało się, że z 
chińczykami nie tak łatwo. Wyrzuceni 
drzwiami pchają się oknem. W usta­
wie wprawdzie „zniesiono chińszczyz- 
nę“ ale zato schińszczono urzędników, 
którzy od tego czasu bardzo a bardzo 
stali się podobni pod względem trybu 
życia do chińskich kulisów.

Skoro nawet Jędrzejewicz nie dał 
chińszczyźnie rady, to widać już nasz 
los taki,, ażebyśmy fschiń£zczeli do 
reszty, Cesarz Wilhelm II i Bandrow- 
ski przeprowadzili to zresztą od daw­
na. W każdym razie wielkich nadziei 
robić sobie nie możemy. Najlepszy do­
wód,' że niedługo po zniknięciu Ję- 
drzejewicza z szerszej areny (wielcy 
reformatorzy zawsze byli maltreto­
wani) zaczęły się w gazetach poja­
wiać owe kopy niemożliwych do wy­
mówienia słów.

Powtarza się to już od dłuższego 
czasu i zmusza do smutnych reflek­
sji na temat konieczności nauczenia 
się po chińsku. Dziś jednak zbunto­
wałem się przeciw chińczykom na do­
bre. Nie mogąc jak niegdyś Jędrze­
jewicz wystąpić przeciw nim czynnie, 
postanowiłem ich unieszkodliwić mil­
czeniem i wzgardą. To też czytając 
gazetę ani nie spojrzałem na telegra­
my, prześlizgnąłem się po tytułach o 
zatargu japońsko - rosyjskim, waś­
niach japońsko - angielsko - chińskich, 
nawet frapująca wiadomość, że żoł­
nierze japońscy i chińscy rozegrali, 
na froncie mecz piłki nożnej nie wy­
trąciła mnie z równowagi. Uniknąw­
szy wszelkich zasadzek wkroczyłem 
prosto na podwórko swojskiej naszej 
polityki, gdzie przeczytałem co na­
stępuje:

„Po długotrwałym okresie wzglę­
dnej konsolidacji nastąpił okres przy­
krej lecz koniecznej dekompozycji. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że jes­
teśmy w przededniu szeroko zakrojo­
nej rekonsolidacji, przy czym, jak się 
zdaje, nie grozi nam, przynajmniej na 
razie, okres wtórnej redekompozycji".

Przeczytałem sobie to zdanie po 
cichu, potem drugi raz głośno. A po­
tem słowa oddzieliły się od nikłej i 
problematycznej treści, i zaczęły 
gdzieś tam w oddali gęgać, i kląskać 
tak jak gęgają równie wolne od treści 
słowa nieznanych chińskich miast,

Augustę Min
Pięknie jest obejść koło rzeźby Balzaca. 

Brzydka, krępa postać, zakuta w kamień, 
ma w sobie coś z potęgi cezarów wspiera­
jących się dumnie o cokoły. Ten płaszcz 
opadający gładko na plecy, te ręce, które 
pod kamienną draperią wzbierają twór­

czym niepokojem a przede wszystkim ta 
prymitywna twarz, ironicznie uśmiechnię­
ta — wszystko to nie pozwala na spokój, 
wszystko to ponosi, niepokoi swoją wiel­
kością.

I właśnie koło tej dumnej, pięknej rzeź­
by, którą dziś -cały Paryż chce widzieć 
rozkwitającą nad bulwarami, rozpętała się 
w latach dziewięćdziesiątych ub. stulecia 
wielka burza. Rzeźba była zamówiona 
przez komitet Tow. ,,La Societe des Gens 
de Lettres de France". Rodin wystawił ją 
w r. 1898 w Salonie na Champ de Mars o- 
bok przepięknego „Pocałunku". Balzac w 
takim towarzystwie wyglądał raczej na 
Fauna. Prezydent Republiki przeszedł o- 
bok rzfeźby odwracając manifestacyjnie 
głowę.

Pół Francji rzuciło się na Rodina i odar­
ło go z czci i z talentu. I to wszystko dla­
tego, że Rodin pokazał Francji Balzaca 
autentycznego. Czyż nie widzimy w tej 
twarzy nienasyconej żądzy tworzenia?

Czyż ten uśmiech ironiczny nie przypo­
mina nam człowieka, który wszystko zro­
zumiał i który ma prawo z pobłażaniem 
patrzeć na ludzkość bo zna to, czego ona 
nie zna?

Rodin czekał sławy. Zanim ona przy­
szła a przyjść musiała Rodin czuł się o- 
samotniony. Ale sława przyniosła mu je­
szcze większą samotność, jeszcze większy 
głód. „Sprawa Balzaca" uczyniła go sław­
nym za granicą. Otworzyła mu bramy 
wszystkich europejskich salonów.

Rzeźby Rodina poczęte są w chwilach 
szamotania się bezustannego z samym so­
bą o istotny sens sztuki. Widać to w ka­
żdym jego dziele, w każdym tworze. Czy 
to będzie zarys „Akrobaty" czy projekt 
pomnika Wiktora Hugo, . czy „Danaida", 
wszędzie uwydatnia się ten nurt twórczy, 

ludzi, rzek. I pomyślałem sobie, że 
nasza wiedza o tym, co się dzieje w 
Polsce zaczyna coraz bardziej stawać 
się podobną do tego co wiemy o Chi­
nach. Wiemy, że toczy się w tym da­
lekim kraju zacięta wojna z najeźdź­
cą, że rozpadają się w ruiny miasta, 
giną armie. Wiemy też, że w Polsce 
toczy się niemniej zacięty, choć po­
dziemny bój o nowe oblicze narodu, że 
rozsypują się stare idee, a formują no­
we. Ale gdzie leżą pozycje strategicz­
ne przeciwników w Chinach i w Pol­
sce? Jak nazywają się istotni genera­
łowie ruchów w obu krajach? Kto 
kogo reprezentuje, popiera i zwalcza?

Jak nazywa się trzydzieści klubów 
politycznych w Polsce i trzy tysiące 
mandarynów w Chinach? Tu nawet 
wodzowie są bezradni i biorą swoich 
za obcych i odwrotnie. A chaos o ile 
to jeszcze jest w ogóle możliwe — 
wzrasta. Nie ma już nawet mowy aby 
w tym labiryncie połapał się ktoś nie­
wtajemniczony; A niech tylko spróbu­
je spytać się speców! Oni też nie wie­
dzą, ale za to powiedzą mu z poważną 
miną: dekompozycja, reintegracja,
superkonsolidacja.

Generałowie Wu - Pei Fu i Tu - 
Dzy - I stojący ze swoimi dzielnymi 
wojskami pod Tajuanem uśmiechają 
się do nas porozumiewawczo. Oni je­
dni nas rozumieją.

J. Zaremba.

który napróżno szuka właściwego ujścia. 
I w tym Rodin jest ogromnie podobny do 
Wyspiańskiego. I tu i tam jest ogrom my­
śli, którym można nadać obojętnie jakie 
kształty — one zawsze będą wytrwale 
pulsowały czymś niezmiernym, czymś co 
będzie trwać.

Rodin jest mistrzem gestu. Rainer Ma­
ria Rilke twierdzi, źe gest ten spoczywa 
jakby zamknięty w twardym pęku. Że je­
dnej myśli żar i jeden woli huragan: pąk 
się rozwiera i powstaje ta galeria potęg 
ludzkich, która przeraża nas swoją wiel­
kością. Grupa mieszczan z Calais jest 
moim zdaniem szczytowym osiągnięciem 
Rodina. Pojedyńcze figury sześciu miesz­
czan ujmują swą prostotą. Wspaniała jest 
ta postać, która niesie w ręku klucze od 
bram miasta. Duma rysuje się na jej twa­
rzy, duma bolesna ale własna, niesprze- 
dajna. Tragedia miasta rodzinnego wygna­
ła tych mieszczan z domów. I trzeba wła­
sne, aby, czego sobie życzył Rodin, gru­
pa ta stanęła na wysokim urwistym brzegu 
morskim, aby postacie były szarpane przez 
wichry północy. A czyż nie jest przepo­
tężnym gestem to dojrzałe, męskie ciało 
Jana Chrzciciela, ciało zmagane przez 
wichry pustyni spalone słońcem bezlitos­
nym, Albo cudowna rzeźba „UEtfernel 
Idole", gdzie wdzięk wygląda, jakby był 
zrodzony w niebie a gest jest skończo­
nym tworem piękna. Ta stopa dziewczyny 
wysunięta trochę w tył, te jej oczy rozma­
rzone, patrzące się gdzieś poza chłopca, 
wtulonego ustami w pąki jej śnieżystych 
piersi. Zresztą można tak wymieniać jedną 
rzeźbę po drugiej a każda będzie arcydzie­
łem igustu, muzyką gestu, jak by to nazwał 
Eugene Carriere.

Rodin dużo czytał. Miał mało przyja­
ciół i książki dawały mu wiele ciepła. 
Szło z nich niejedno to, co mu było od­
dźwiękiem. Gdy jeszcze był w Brukseli 
widywano go na ulicach z książką w ręku. 
Miał czarną, niewielką brodę i zamglone 
trochę oczy. Gdy czytał, oczy stawały się 
błyszczące. Przez Dantejską ,,Divina Com- 
media" przez Baudelaire‘a dochodził do

Fraszka ponura

Katowice
Hallo — dzwonek — telefon —

Węgiel — tranzyt — waga —
Asfaltem się przewala wszechwładny in- 

przez okna do kawiarni wstępu się domaga! 
Wdarł się — i na stoliku rozłożył papiery. 

Nie ma czasu! — Pół czarnej!...

...Rynek ... bank ... fabryka....
— Hallo!... prędzej!... Wagonów 125!... 

Klaksony—Długość ulic szybki Ford połyka.
Cyfry... cyfry...

— Stój! Giełda!... Nie! fabryka! Skręć!

Jesteś wplątany w jakąś szaloną maszynę...
— Prędzej! — Prędzej! — Interes jak ol­

brzym urasta...

Ludzie — auta — krzyk ...idą... gdzieś pę­
dzą... gdzieś płyną...

—• Spiesz się, mała sprężyno źyjącego 
miasta!...

A kiedy neonami błyśnie noc krzykliwie, 
Miasto zcichnie. Gdzieś przyśnie interes 

szalony.
Tłuste ręce na brzuszku zapleciesz szczę­

śliwy...

Noc, pół czarnej... ulica pusta... i neony. 
Zdzisław Pyzik.

„Złote myśli" Talmudu
Jeżeli Goj, któremu Żyd był dłuż­

ny, umarł, a spadkobiercy jego nie 
wiedzą o tym długu, Żyd płacić nie 
potrzebuje, (księga Choszen ha-misz- 
pat).

Jeżeli jeden spólnik żydowski coś 
ukradł lub zrabował, musi się z dru­
gim wspólnikiem podzielić. (Choszen 
ha-miszpat)

Jeżeli jeden ze spólników na wła­
sną rękę handlował zdechłym lub nie­
czystym bydłem, to zyskiem musi się 
dzielić z innym spólnikiemj I (Choszen 
ha-miszpat)

Jeżeli jeden ze spólników żydow­
skich kupił coś u złodzieja, to należy 
tylko do niego. (Choszen ha-miszpat)

Gojowi jest zakazane kraść, rabo­
wać, lub brać niewolnicę i t. j. u Go­
ja lub Żyda, ale Żydowi u Goja nie 
jest zakazane. (ABODA ZARA)

* * *

przekonania, źe gdzie kończy się jedna 
sztuka, tam odraziu zaczyna się druga, je­
dna przywiera do drugiej, sztuka tęskni 
za sztuką. Tam gdzie kończy się Dante, 
tam może się zacząć Rodin — pisał w 
swoim pamiętniku.

Podstawowym elementem jego sztuki 
była płaszczyzna. Różnie wielka, różnie 
podkreślona, z której mógł uczynić wszyst­
ko. Nie było pozy ni grupy ni kompozycji. 
Była tylko nieskończona ilość płaszczyzn, 
wiecznie żywych. Bo Rodin czuwał nad 
pełnią życia. Chwytał życie wszędzie, na 
gorącym uczynku i nadawał mu swoje ory­
ginalne choć całkiem życiowe kształty.

Ręka Rodina była drapieżnie twórcza. 
Przypomina się jego rzeźba p. t. „Ręka". 
Palce zagięte kurczowo, spragnione czegoś 
ściśle określonego, czegoś objętego grani­
cami Wielkiej Sztuki. Żylasta dłoń wysu­
wa w bok wielki palec jak pręt, któremu 
wyciść swój twórczy znak na uchwyconej 
w dłoni płaszczyźnie.

Ręka Rodina była na prawdę drapież­
nie twórcza. sz.

* * *
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